
c z c i p o m o r d o w a n y c h profesorów w o L i r o w i c . N a j p i e r w m s z a 

Św., p o t e m złożenie kw i a t ów przód tabl icą p a m i ą t k o w ą a n a ­

stępnie z e b r a n i e . B a r d z o denerwujące w s p o m n i e n i a z l a t 1 9 3 9 - 4 1 

i 4 2 . B e s t i a l s k i e m o r d y n a u l . Ł ą c k i e g o i n a W ó l c e . T a k b y ł a m 

roztrzęs iona, że wysz ł am wcześnie j . 13.1 I T . 1 9 8 2 . W y k o ń c z y ł a m 

w c z o r a j os ta tn ie ; d r z e w o . Zostają już t y l ko tła. Dz iś wykańczam 
z Jan iową lewą stronę t k a n i n y . H a f t 178 g . " 

W s u m i e więc dz iewięć mies ięcy p r a c y — a równocześnie 

pół e t a t u w Z W W , ogłoszenie s t a n u w o j e n n e g o , w y j a z d y , c h o r o b y , 

zajęcia g o s p o d a r s k i e , k ł opo ty z aprowizac ją , z e p s u t y t e l e f o n , 

b r a k świat ła, z l a k o m u n i k a c j a z m i a s t e m , złe p o g o d y ( M a r y s i a 

m a już 8 1 l a t ! ) i mnós two odwiedza jących , m i e j s c o w y c h i p r z y ­

j e z d n y c h , co św iadczy j a k by ła l u b i a n a i s z a n o w a n a . Z e w z r u ­

s z e n i e m zna laz łam t a m n a w e t i s i eb i e : , , 17 .1 .82 . W południe 

by ła H a l i n a K o n . ze z łamaną ręką, a le j o s t j e d n a k t a k d o b r a , 

wzię ła r e c ep ty i obiecała, że t o za ła tw i . 1 8 . 1 . Dos t a ł am p r z y n i e ­

s i one z a p t e k i l e k a r s t w a ( z n o w u H a l i n a przysz ła — b a r d z o j e s t e m 

wdz i ę c zna ) " . . . 

O w a d o k u m e n t a c j a 21 u n i k a t o w y c h p r a c , w y k o n a n y c h w l a ­

t a c h 1 9 7 0 — 8 4 j o s t w i e l o r a k o c e n n a : p r z e z skromność a r t y s t k i , 

która z t r u d e m d o c h o d z i d o s a m o r e a l i z a c j i a r t y s t y c z n e j ; p r z e z 

u k a z a n i e w s z y s t k i c h faz p o w s t a w a n i a h a f t o w a n e j t k a n i n j ' : w r e ­

szcie j e s t t o wskazówka gdz i e p r a c e t e się znajdują, b o w s z y s t k i e 

posz ły w świat i t y l k o d w i e są w p o s i a d a n i u córki . Z e s z y t y t y c h 

„ d z i e n n i k ó w " w i n n y znaleźć się z c za s em w M u z e u m W ł ó k i e ­

n n i c t w a w Ł o d z i , j a k o d o k u m e n t p o j e d y n e j w P o l s c e , 

współczesnej h a f с i а г с e o p o n ś c i e n n y c h . 

I l e ż r a z y zastawałam ją pochy loną n a d k r o s n e m i z n i e p o k o ­

j e m śledzi łam j e j co raz większe p r z y g a r b i e n i e . W i d z i a ł a m j a k 

z m a l u t k i c h szkiców k o n c e p c y j n y c h improw i zowa ła s w o j e ha f ­

t o w a n e o p o n y : Garnki, Regle, Czarną rzekę, Cichu wodę, Halny —• 

w y m i e n i a m t e najpięknie jsze, k tó re zosta ją w o c z a c h . Są s u r o w e 

i p r o s t e w k o m p o z y c j i , wy raża ją j e d n a k k a ż d y m ścieg iem miłość 

u r o d y świata , w k t ó r y m przepięknie i n t e r p r e t o w a n e we łną d r z e ­

w a są j a k b y r u n e m z i e m i , o r n a m e n t e m , a le i ż y w y m i , z i n d y w i -

d u a l i z o w a n y m i i s t o t a m i . Z n a m i e n n a t e m a t y c z n i e j e s t o s t a t n i a 

j e j p r a c a : c z a r n a , c iężka c i e r n i o w a k o r o n a spoczywająca n a 

c z ymś w r o d z a j u gore jącego k r z e w u , n i b y R e q u i e m . Poda rowa ł a 

ją M u z e u m D i e c e z j a l n e m u w W a r s z a w i e , gd z i e wisiała n a w y ­

s t a w i e . M u z e u m odwdz i ęczy ło się j e j zamawiając mszę n a i n ­

tencję j e j w y z d r o w i e n i a . 

W i d z ę ją j a k w bólu i c i e r p i e n i u z r z u c a z s ieb ie s p r a c o w a n y 

i s t e r a n y k o k o n e i a l a i w y z w o l o n a , z a s i a d a z n o w u z promienną 

radością do h a f t o w a n i a anio łom p i ęknych sza t o z i e m s k i c h w z o ­

r a c h z ręcznie przędz ione j podhalańskie j we łny . 

Vot.: Е- Serafin — i l . 3; W. Werner — i l . 1, 2, 4, 7 

JÓZEF BURSZTA (17.04.1914-6.07.1987) 

M I S T R Z 

W h u m a n i s t y c e s łowo c o r a z r z a d z i e j s p o t y k a n e , j a k b y 

s taroświeckie , c e r e m o n i a l n e , pobrzękujące p a t o s e m — bo też 

i c o raz m n i e j p o w o d ó w , a b y o k imś t a k właśnie powiedz ieć . 

Szczęś l iwi , k t ó r z y m i e l i m is t r zów , a w ięc l u d z i , k t ó r y ch się n i o 

t y l k o z z a i n t e r e s o w a n i e m czy ta ło , słuchało, a le i k t ó r y ch można 

by ł o podz iw iać j a k o wzo rce p o s t a w e t y c z n y c h ; k t ó r z y n i g d y , 

w t r u d n y c h s y t u a c j a c h , n i e z a w i e d l i . Można b y ł o w n i c h w i e r zyć , 

ze spokojną pewnością , że i w t e d y , g d y się szło w i n n y m k i e r u n k u , 

c z y i n a c z e j myś la ło — b y l e u c z c i w i e i z s ensem — w o l n o b y ł o 

l i czyć n a i c h p o m o c , zachętę , serdeczno z a i n t e r e s o w a n i e . Myś l ę 

o l u d z i a c h , z k t ó r y m i mia łem szczęście się ze tknąć, o Józefa:; 

C z a p s k i m , S t e f a n i e C z a r n o w s k i m , Stanisławie i M a r i i O s s o w s k i c h , 

K a z i m i e r z e Z a w i s t o w 7 i c z - A d a m s k i e j , Józe f i e B u r s z c i e . Co i c h 

wy ró żn i a ł o ? A u t o r y t e t ? N a p e w n o , p r s o d e w s z y s t k i m m o r a l n y . 

S w o i s t a c h a r y z m a , w y c h y l e n i e k u l u d z i o m , go towość p o m o c y , 

n i e r z a d k o k o s z t e m c zasu n a własne p r a c e . M i s t r z a poznać 

można p o t y m , że j e g o u c z n i o w i e , niezależnie o d t ego j a k p o t o ­

czy ło się i c h życ ie , czują się sob i e b l i s cy p r z e z s a m f a k t , iż kszta ł to­

w a l i się w kręgu J e g o osobowości . Jeszcze j e d n o — mówię o m o i c h 
m i s t r z a c h — o k a ż d y m z n i c h w o l n o pow iedzieć, iż pozos tawa ł 

w służbie społecznej , robił t o , co t r z e b a by ł o z r ob i ć ; m ó w i ł o t y m , 

0 c z y m t r z e b a by ło powiedz ieć . 

K i e d y t e r a z w s p o m i n a m P r o f e s o r a Bursz tę myś l ę p r z e d e 

w s z y s t k i m o t y m , j a k an imowa ł środowisko, j a k se rdeczn i e 

1 gorąco umiał zachęcać d o p r a c y , j a k Go cieszyły .sukcesy j e go 

uczn iów, d o b r y t e k s t n a w e t n i e z n a n e g o m u a u t o r a . N i c d e n e r w o ­

wał go f a k t , iż „ m ł o d z i " zaczęl i go w czymś wyprzedzać 5, iż 

s z l i własną drogą. N i o b a l się „ konkurenc j i " , n o w y c h impu lsów 

t e o r e t y c z n y c h . W i e r z y ł w l u d z i , w ierzy ł pięknie i p r zez t o w y ­

zwa la ł z n i c h t o , co d o b r o . K s z t a ł t o w a ł i c h p r z e z s a m f a k t swe j 

obecności , p r z e z d o b r y , ciepły uśmiech, p r z e z swą autentyczność 

i prawość . 

Auten tyczność . Na leża ł — już j e d e n z o s t a t n i c h — d o p o k o ­

lenia, uczonycł i , k t ó r z y w y s z l i „ z K o m b o r n i w ś w i a t " , n i o tracąc 

więz i z r o d z i m y m i zawsze sob i e d r o g i m środowisk iem w i e j s k i m . 

Z e wsią zw ią zany b y ł g ł ęboko , se rdeczn i e . P a m i ę t a m , j a k p r z e ­

żywał w y s t ę p y zespołu z r o d z i n n e j w s i — G r o d z i s k a D o l n e g o , 
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j a k b a r d z o chciał, b y ś m y d a l i t e m u zespołowi p ierwszą nagrodę 

n a k o n k u r s i e . P r z e w o d n i c z y ! j u r y , móg ł głosując p r z eważyć 

szalę, a le n i e uczyni ł t e go . P a t r z y ł z nadz ie ją n a m n i e , zmar tw i ł 

się. g d y w 7yżej oceni łem i n n y zespól, a le a n i t o zda r z en i e , a n i o d r z u ­

cen i e jak iegoś nadesłanego t e k s t u n i o zmien i ły Jego s t o s u n k u 

do m n i e . P r z e c i w n i e , czułem t o , m ia ł em w n i m zawsze o d d a n e g o 

s o j u s z n i k a , p r z y j a c i e l a i obrońcę . 



S p r a w y w s i rozumiał doskonało, myś la ł o s t a n i c k u l t u r y 

l u d o w e j bez z łudzeń, choć o n i e j mów i ł , c z y pisał w ar tykułach, 

n i e bez d o z y se rdeczne j m i t y z a c j i . B y l b o w i e m n i c t y l k o uc zo ­

n y m , n i c t y l k o n a u c z y c i e l e m , w y c h o w a w c ą , o r g a n i z a t o r e m , a le 

i dz ia łaczem r u c h u l u d o w e g o . Poświęca ł l u d z i o m i s p r a w o m 

czas, k tó rego n i g d y n i e miał za w i e l e , z d r o w i e . Jeszcze do o s t a t ­

n i c h t y g o d n i swego życ ia , c h o r y , zmęczony , j e źdz i ! p o Po lsce , 

uczestniczy ł w j u r y f e s t i w a l i , w n a r a d a c h , z e b r a n i a c h . D l a c z e g o 

t o rob i ł? N i e umiał i n i c chciał się oszczędzać. C z y m by ł słabszy, 

t y m więcej chciał jeszcze zdążyć zrobić . P o j e go śmierci napisał 

m i w liście p r o f . Z b i g n i e w J a s i e w i c z , że t r z e b a k i l k u l u d z i , a b y 

m o g l i podołać t e m u , c z y m o n j e d e n się p r z e d t e m za jmował . 

P rowadz i ł w s z a k p r a c e d o k t o r s k i e , h a b i l i t a c j o , raial wyk ł ady , 

r edagowa ł „ L u d " , czuwał n a d p r z e b i e g i e m g i g a n t y c z n e j p r a c y 

w z o r g a n i z o w a n e j p r z e z s iob ie r e d a k c j i Dz ie ł W s z y s t k i c h Oskara , 

K o l b e r g a (ukazało się o d 1961 r . p o n a d 60 t o m ó w ) . 

N i e chcę t u pisać życ io rysu n a u k o w e g o P r o f e s o r a . Z a i n t e r e s o ­

w a n y c h odsy łam d o , , L u d u " i „ E t n o g r a f i i P o l s k i e j " . Ograniczę 

sio jeszcze t y l k o do zwrócenia u w a g i n a obsza r za interesowań 

P r o f e s o r a . Zawiera ł się w kręgu t r z e c h d y s c y p l i n : s o c j o l o g i i , 

h i s t o r i i , e t n o g r a f i i . O d 1957 r . k ierował P r o f e so r K a t e d r ą E t n o ­

g r a f i i U n i w e r s y t e t u i m . A d a m a M i c k i e w i c z a w P o z n a n i u . Dz i ęk i 

j e go i m p u l s o m powstała w k r ó t k i m czasie z b i o r o w a m o n o g r a f i a 

( t r z y t o m o w a ) Kultura ludowa Wielkopolski ( 1 9 0 0 — 1 9 6 7 ) , zo rga ­
n i z o w a n o toż b a d a n i a n a d przeobrażeniami k u l t u r y n a z i e m i a c h 

o d z y s k a n y c h , szczególną zwracając uwagę n a p roces z d e r z e n i a 

k u l t u r p o w o j e n n e j ludności zamieszkałej n a t y c h z i e m i a c h . 

Z w i e l u odznaczeń, nagród , wyróżn i eń wymien i ę j e d n o , 

szczególnie z a s z c z y t n e — Nag rodę i m . J . G . H e r d e r a , wręczoną 
M u w W i e d n i u . J e d n a k najważnie jszą nagrodą, z czego n a 

p e w n o zdawa ł sob ie sprawę, by ł o s t w o r z e n i e w P o z n a n i u prężnego 

i c i e k a w e g o środowiska e t n o l o g i c z n e g o o r a z p o z o s t a w i e n i e śladu 

w s e r cach i umysłach t y c h w s z y s t k i c h , k t ó r z y się z n i m zetknęl i . 

A l e k s a n d e r J a c k o w s k i 

OJCIEC 

Staję o t o p r z e d z a d a n i o m n a p i s a n i a n a j t r u d n i e j s z e g o t e k s t u 

w d o t y c h c z a s o w y m życ iu — k i l k a s t r o n z a l e d w i e ; a le s t r o n 

o s o b i s t y c h o najbl iższej osob ie . J a k t e go dokonać , a b y o w łasnym 

O j c u n i e napisać w sposób a n i z b y t n i o s u b i e k t y w n y , a n i z p r e ­

t e n s j a m i do „ b y c i a " o b i e k t y w n y m , z d y s t a n s o w a n y m p r z e k a z i ­

c i e l e m własnych myś l i o k imś, k t o jeszcze n i e d a w n o b y l realnością 

c o d z i e n n y c h kon tak tów , r o z m ó w , p o r a d i d y s k u s j i . Moż e z g ó r y 

n i e w a r t o l i czyć , żo coś t a k i e g o „ .pośrodku" się u d a ? 

L o s sprawił , iż m o g ę powiedz ieć , że zmar ł y 6 l i p c a 1987 r o k u 

p r o f e s o r J ó z e f B u r s z t a b y ł n i e t y l k o m o i m O j c e m , a le — o d 

w i o l u już l a t — n a u c z y c i e l e m a k a d e m i c k i m , w z o r o m do naślado­

w a n i a , p i e r w s z y m k r y t y k i e m m o i c h zamierzeń n a u k o w y c h o r a z 

p a r t n e r e m w d y s k u s j a c h n a d ukochaną przezeń otnograf ią. 

P a t r z y ł e m z a t e m n a J e g o życ ie n i e co i nac z e j niż g d y b y m z a j m o ­

wa ł się r z e c z a m i o d J e g o za interesowań od l eg ł ymi . A i krąg 

o tacza jących go z a w o d o w o osób, t o — w p e w n y m sensie — 

także mó j krąg z a w o d o w y , i c h s p r a w y — t o m o j e s p r a w y . O c z y ­

wiście, w' rzeczywistości n i g d y n i e by ło moż l iwe „ d z i e l e n i e " 

m o j e g o s t o s u n k u do O j c a n a zależność o jc iec— s y n i m i s t r z — 

uczeń. T o w s z y s t k o z lało się w j e d n o i d l a t e g o właśnie J e g o 

s t r a t a j e s t j a k b y podwó jn i e bo l e sna , jeśli w o l n o t a k w ogó le 

powiedz ieć . 

D l a nas , d o m o w n i k ó w , b y ł t o zawsze t y t a n p r a c y , k t ó r y j e j 

właśnie podpo r ządkowa ł s w o j o życ ie . Zawsze g o t o w y do k o l e j n y c h 

przeds ięwzięć , w y j a z d ó w , wyk ładów , ocen w y d a w n i c z y c h , 

r o z m ó w , artykułów 7 , n i e w i e l e u w a g i p r z y w iązywa ł d o c o d z i e n n e j , 

ż yc iowe j krzątanin } ' . W i edz i a ł , że t u t a j może l iczyć n a żonę , 

Marce l inę, bez które j i d e a l , k tó remu się poświęci ł bez r e s z t y , 

by łby nieosiągalny. P r z y g l ą d a m się o d p a r u l a t , j a k u m n i e j s z a 

się g r o n o t a k i c h właśnie „pro fesorsk ich t a n d e m ó w " , p a r l u d z i 

zw iązanych s i l n i e i dopełn ia jących się i d e a l n i e w życ iowe j d r o ­

dze . Moż e czasy już n i e t e . ode n i e w idzę p o d o b n y c h zw ią zków , 

w k t ó r y ch d z i s i a j к a, ż d a ze s t r o n b y ł a b y t a k za leżna o d 

d r u g i e j a k o b i e t a s twarza łaby w a r u n k i do ca łkowi tego o d d a n i a 

się p a s j o m n a t i k o w y m . T o n a p e w n o zamiera jący e thos . 

D l a o j c a n a u k a by ła p r z e d e w s z y s t k i m r o d z a j e m społecznego 

obow ią zku i pos łannictwa. W o thos i e , k tó remu ho łdował , n i o 

by ło m i e j s c a n a o d p o c z y n e k , w y g o d n i c t w o , „us tawian ie s i ę " , 

n a o w o „obras tan ie w r z e c z y " , j a k t o określa K o l a k o w ' s k i . 

Sądzę, że m o g l i się o t y m d o w o d n i e przekonać w s z y s c y szukający 

r a d i p o m o c y u swego P r o f e s o r a , jeśli odmówi ł , t o t y l k o wówczas , 

g d y n i e dało się być równocześnie w W a r s z a w i e , L u b l i n i e , Ł o m ż } ' , 

O p o l u i W r o c ł a w i u . Z a r y z y k o w a ł b y m n a w e t t w i e r d z e n i e , żo 

O j c i e c pogodz i ł się z myś lą , iż życz l iwość l u d z i o m i radość ze 

spełniania o w o g o posłannictwa n a u k i , o d b i j a się n a j e go własnych 

p r a c a c h . P l anowa ł napisać w i e l e a r t yku łów , p lanowa ł książki 

( n p . n o w e ujęcie „ K u l t u r y l u d o w e j W i e l k o p o l s k i " ) , a l e zawsze 

„ c o ś " s tawało n a p r z e s z k o d z i e . T y m „ c z y m ś " b y l i l u d z i e , k t ó r y m 

n a d e w s z y s t k o chciał służyć i z k o n t a k t ó w z k t ó r y m i czerpał 

wie lką, nieustającą przy jemność . D l a n i e go n a u k a by ła n i e 

t y l k o sferą „w i e l k i ch t e o r i i " , równie ważna by ła „ m a ł a t r a d y c j a " 

działań regionalnych, l o k a l n y c h i n i c j a t y w społecznych, k tó re 

w y m a g a ł y w s p a r c i a ze s t r o n y a n t o r y t e t u n a u k i . 

P a m i ę t a m powtarza jącą się scenę: O jc i oe w r a c a zmęc zony 

z k o l e j n e j pod ró ży , bądź p o p r o s t u z I n s t y t u t u c z y R e d a k c j i 

K o l b e r g a i głośno wy ra ża z a d o w o l e n i e z f a k t u , że nareszc i e 

trochę o d p o c z n i e w d o m u . N a b i u r k u , j a k z w y k l e , p i ę t r zy się 

s tos najróżniejszej k o r e s p o n d e n c j i . P o j e j p r z e j r z e n i u już rodzą 

się k o l e j n e obow iązk i — t u t r z e b a po jechać , t u napisać i t d . 

I co c i e k a w e — n a t w a r z y O j c a p o j a w i a się radość i z a d o w o l e n i e , 

że z n o w a będz ie się zmęe zonym, a le spełni się obow ią z ek ; n i e 

d l a t e g o , że w y p a d a , a le d l a t e g o , że należy . A o d p o c z y n e k ? N a 

szczęście n i e t r z e b a będz ie za długo odpoczywać . P o w i e d z i a ł b y m 

t a k : d l a Ojca, o d p o c z y n e k ( w sencie n i c - n i c - r o b i e n i a ) b y ł m e t o -

n imią śmierci , t a k j a k w k u l t u r z e chłopskiej me ton imią śmierci 

b y ł sen . 

Będąc o s t a t n i o n a Z jeźdz ie F i l o z o f i i P o l s k i e j słuchałem 

m . i n . r e f e r a t u , w k t ó r y m a u t o r starał się pokazać , w j a k i sposób 

dzieła stają się „ l e p s z y m i c z ą s tkam i " i c h twó rców , j a k u p o d m i a -

t a w i a się w n i c h osobowość cz łowieka. Sądzę, żc O j c i e c mó j 

myś la ł n i eco i nac z e j — lubił pisać, a le jednocześnie pragnął tę 

„ l epszą c ząs tkę " s ieb ie pozostawić w l u d z i a c h , z k t ó r y m i się 

s tykał . Czas pokaże , c z y wybrał trafną drogę . 

N i o b y l k l a s y c z n y m e t n o g r a f e m , traf i ł do n i e j n i e j a k o boczną 

furtką — p o p r z e z socjologię i historię gospodarczą, a wykracza ł 

p o z a nią w k i e r u n k u f o l k l o r y s t y k i i t e o r i i u c z e s t n i c t w a w k u l t u r z e . 

J o d y n a p e r s p e k t y w a p o z n a w c z a , k tóra m u odpowiada ła , by ła 

t o p e r s p e k t y w a h i s t o r y c zna . , r o z p a t r y w a n i a , z j a w i s k w i c h ciągu 

g e n e t y c z n o - r o z w o j o w y m . S a m często określał swoją pos tawę 

naukową j a k o „s iedzenie o k r a k i e m " n a w i e l u z a g a d n i e n i a c h . 

S t a d brała się — j a k sądzę — cechująca go o twar tość n a w s z y s t k o , 

co dz ie j e się w n a u c e współczesnej i u n i k a n i e j e d n o z n a c z n e g o 

o p o w i a d a n i a się za, „ s zko łami myś l en ia " . W s z e l k i „ imper i a l i zm 

p o z n a w c z y " by ł m u o b c y ; j e go własne p r e f e r enc j o n i e zmuszały 

i n n y c h do i c h bezwzg l ędnego p r z e s t r z e g a n i a . Może i d l a t e g o 

n i e s tworzy ł „ s z k o ł y " sensu s t r i c t o. choć na, p e w n o j e go rękę 

widać w w i e l u p r a c a c h . 

R e d a g o w a n y przezeń „ L u d " , g d y b y przy j rzeć się j e go za­

wartości w o s t a t n i c h l a t a c h , b y l p i s m e m o t w a r t y m d l a każdego , 

k t o uważał , że m a coś c i e k a w e g o do p o w i e d z e n i a n i e t y l k o w k l a ­

s y c zn i e r o z u m i a n e j e t n o g r a f i i , a lo również w i n n y c h gałęz iach 

h u m a n i s t y k i . Szczególnie cenił sob ie l u d z i m ł odych i i m zwłaszcza 

umoż l iw ia ł „ p o k a z a n i e " się n a łamach o r g a n u P o l s k i e g o T o w a -
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r z y s t w a L u d o z n a w c z e g o . T y m i właśnie m o t y w a m i k ierował się 

powołu jąc „S tud i a M ł o d y c h 1 ' c z y umożl iwia jąc p r z y g o t o w a n i e 

m o n o g r a f i c z n e g o n u m e r u , , L u d u " , poświęconego p o s t a c i C l a u d e 

L e v i - S t r a u s s a . N i e s t e t y , n i c d a n e M u już by ło ujrzeć w y d n i k o -

w a n e g o r o c z n i k a , k t ó r y o tw i e r a J ego zdjęc ie z krótkim t e k s t e m 

po żegna lnym od uczniów, wspó łpracowników i przy jac ió ł . N i c 

doczekał także j u b i l e u s z u 5 0 - l c c i a p r a c y n a u k o w e j , j u b i l e u s z u , 

z k tórego planów- obchodzen ia b y l b a r d z o n i e z a d o w o l o n y i u s i l n i e 

upraszał, a b y n i e nadawać m u o f i c j a l n e g o c h a r a k t e r u . N i e 

pragnął w i e l k i e j f e t y , j a k t o by ł o w p r z y p a d k u 40 k-eia p r a c y — 

może ze wzg l ędu n a pogarsza jący się s t a n z d r o w i a ? Stało się 

jeszcze i nac z e j . O d b y w a j ą c y się we wrześniu 1987 r o k u I I Z j a z d 

A b s o l w e n t ó w E t n o g r a f i i U A M w P o z n a n i u poświęcono pamięc i 

p r o f . Józe fa B u r s z t y , k t ó r y móg ł p r zyg lądać się o g r o m n e j r zeszy 

wyehow-anków j e d y n i e ze zdjęcia zaw i es zonego w~ s a l i o b r a d . 

N i e w i e m , c z y brało się t o z f a k t u p o c h o d z e n i a z t r a d y c y j n i e 

c i e k a w e j świata G a l i c j i , a le O j c i e c pragnął s ta l e się uczyć , unikał 

z a s k l e p i a n i a się w u t a r t y c h p a r a d y g m a t a c h myś len ia e t n o g r a ­

f i c z n e g o . S tąd podją ł się r e d a k c j i n a u k o w e j książki E . H a l l a 

Poza kulturą — zmusiło go t o do przebrnięcia p r zez współ­

czesną amerykańską antropo log ię ku l turową. Z w i e l o m a p rądami 

n i e i den ty f i kowa ł się, a lo przyglądał z życz l iwośc ią i nadzieją,, 

iż k iedyś czas p o z w o l i bliżej zgłębić p r o b l e m y fascynującej go 

s e m i o t y k i c z y s t r u k t u r a l i z m u . 

W p r a w d z i e O jc i ec n i e zachęcał m n i e racze j d o s t u d i o w a n i a 

e t n o g r a f i i (podsuwał — j a k pamię t am — l e k t u r y t y p o w o soc j o ­

l o g i c z n e ) , a le w-ydaje m i się, że w a t m o s f e r z e m o j e g o d o m u 

r o d z i n n e g o n i e sposób by ł o n i o zostać właśnie e t n o g r a f e m . 

K i e d y podjęcie p r zeze m n i e s tudiów e t n o g r a f i c z n y c h stało się 
f a k t e m , t o w-łaśnie O j c i e c zachęcał m n i e do d a l s z y c h poszukiwań 

p o z a e t n o g r a f i c z n y c h w imię p r e f e r o w a n e g o p r z e z s ieb ie „ s i e ­

d z e n i a o k r a k i e m " ' , co by ł o dlań tożsamo z ogó ln ie j szym, m n i e j 

p a r t y k u l a r n y m s p o j r z e n i e m n a z jaw iska , o tacza jącego nas 

świata. T a k też się stało i p o w o l i z a i n t e r e s o w a n i a J e g o i m o j e 

n i e co się rozeszły , co j o d n a k sprawiało m u satysfakcję . W i e l o ­

k r o t n i e powtarza ł , że żałuje j e d y n i e , iż s a m n i e zdoła już poznać 

t a k i c h t o a t a k i c h s p r a w i za.ga,dnień, a le właśnie młodz i p o w i n n i 

„p r ze j ąć p a ł e c z k ę " i kształcie się w różnych k i e r u n k a c h d l a 

d o b r a e t n o g r a f i i . 

W m o m e n c i e śmierci Józe fa B u r s z t y — m e g o O j c a i w i e l k i e g o 

n a u c z y c i e l a , skończyła się d l a m n i e p e w n a e p o k a . N i e c h o d z i 

t y l k o o t o , iż n i e m a m już O j c a , a le o t o , że zabrakło n a g l e m e ­
c h a n i z m u napędza jącego d o p r a c y , zabrakło najważnie jszego 

c z y t e l n i k a , k r y t y k a , p u n k t u o d n i e s i e n i a d l a w s z e l k i c h poczynań . 

I t o już się n i e z m i o n i n i g d y . Znając l u d z i , k t ó r z y s t y k a l i się 

z O j c o m p r z e z l a t a — a myś l ę g łównie o k o n t a k t a c h z a w o d o ­

w y c h — pow i edz i a łbym, iż zosta l iśmy w s z y s c y p o z b a w i e n i 

d o b r e g o i ż ycz l iwego cz łowieka, n a u k o w c a i społecznika. A t o 

w s z y s t k o , co będę robi ł w przyszłości , będz ie już i n n e . . . 

W o j c i e c h J . B u r s z t a 

S U M M A R I E S • 

Z b i g n i e w B e n o d v k t o w i c z S Y M B O L I N E T H N O ­
G R A P H Y 

T h e a r t i c l e dea ls w i t h a c o m p l e x r e l a t i o n betw-oon e t h n o ­
graph ic i n t e r p r e t a t i o n s a n d s y m b o l a n d s y m b o l i c a n a l y s i s . 
Spec i a l e m p h a s i s is p u t o n t h e w o r k s c o n c e n t r a t i n g o n t h e 
c h a r a c t e r i s t i c s o f s y m b o l as o p p o s e d t o s i g n ( E l i a d e , R i c o e u r , 
A v i e r i n e e v ) . Z . B e n e d y k t o w i c z searches i n P o l i s h e t h n o g r a p h y 
f o r s y m b o l i n t e r p r e t a t i o n c o inc i d ing - w i t h t h a t o f E l i a d e . H o 
re f e rs t o W . D y n o w s k i ' s cons ise d e f i n i t i o n c a l l i n g e t h n o g r a p h y 
a sc ience w h i c h d i v i d e s a n d j o i n s c u l t u r e s o f v a r i o u s soc i e t i e s ; 
t h e au tho r a lso stresses t h e d i a l o g i e a l c h a r a c t e r o f s y m b o l i c 
i n t e r p r e t a t i o n w h i c h r e v ea l s t h e e t h n o g r a p h i c a l q u a l i t y i n 
E l i a d e s ' w o r k s . 

J u r i j Ł o t m a n — S Y M B O L I N T H E S Y S T E M O F 
C U L T U R E 

T h e n o t i o n o f s y m b o l f u n c t i o n s n o w a d a y s i n v a r i o u s m e a n ­
i n g s ; i t m a y be , f o r e x a m p l e , s y n o n i m o f s i g n , o r o f i c o n i n c 
s i g n (do S a n s s u r e ) . J . Ł o t m a n , i n h i s t u r n , b r i n g s f o r t h a i i o t h e r -
m c a n i n g o f s i g n , i o . s y m b o l c o n c e i v e d as e x p r e s s i o n o f a n o n 
- s i gn essence, a k i n d o f b r i d g e b e t w e e n t h e r e a l a n d m y s t i c 
w o r l d s : i r r a , t i o n a l c o n t e n t s g l i t t e r s t h r o u g h e x p r e s s i o n . N o 
d e f i n i t e r e l a t i o n b e t w e e n t e x t - c o n t e n t s a n d t e x t - e x p r e s s i o n 
seems e v i d e n t , t h e h i t t e r a l w a y s a l l u d i n g s o m e h o w t o t h e f i r s t . 
T h e r e is a l w a y s s o m e t h i n g a r c h a i c i n s u c h - c o n c e i v e d s y m b o l 
a n d i t n e v e r be longs t o one s y n c h r o n i c s e c t i o n o f c u l t u r e ; i t 
r a t h e r p e n e t r a t e s i t , c o m i n g f r o m the pas t a n d c o n t i n u i n g i n t o 
t h e f u t u r e . I n t h i s w a y s y m b o l f u n c t i o n s as c u l t u r a l m e m o r y . 
H e n c e i t s d o u b l e n a t u r e : p e n e t r a t i n g t h e d e p o s i t s o f c u l t u r e s 
a n d l i n k i n g v a r i o u s c h r o n o l o g i c a l l a y e r s , s y m b o l f u l f i l l s i t s e l f 
i n i t s i n v a r i a n t f o r m ; a t t h e s a m e t i m e , howeve r , i t a c t i v e l y 
c o r r e l a t e s w i t h t h e c u l t u r a l c o n t e x t a n d is t r a n s f o r m e d t h r o u g h 
i t s i n f l u e n c e : i t s c o n s t a n t essence f u l f i l l s i t s e l f i n a n u m b e r 
o f v a r i a n t s . 

F u r t h e r c o n s i d e r a t i o n s i n w h i c h J . Ł o t m a n a n a l y s i s l i t e r a ­
t u r e a n d a r t r e v e a l d i f f e r ences i n t h e a t t i t u d e t o s y m b o l i n 
T o l s t o y ( f o r w h o m w o r d is p u r e l y c o n v e n t i o n a l ) a n d Do s toev sk i 
( s y m b o l i c a t t i t u d e l o ( l i e l a n g u a g e a n d c h a r a c t e r s ) ; I he a u t h o r 
reaches t h e c o n c l u s i o n ( h a t s y m b o l is a s e m i o t i c c o n d e n s e r : 
i t r e l a t e s t h e s e m i o t i c r e a l i t y t o t h e n o n - s o m i o t i c one , i t is a 
m e d i u m - a g e n t a m o n g v a r i o u s spheres o f s emios i s , b e t w e e n t h o 
s y n c h r o n y o f t h e t e x t a n d c u l t u r a l m e m o r y . 

M i c h a ł K l i n g e r - _ S Y M B O L I N T H E O L O G Y . T H E 
I M P O R T A N C E O F E L I A D E ' S A N A L Y S I S O F R E L I G I O U S 
S Y M B O L I S M F O R C O N T E M P O R A R Y T H E O L O G Y . 

E l i a d e ' s c o n t r i b u t i o n t o t h e o l o g y is u n d e n i a b l e , s ince he 

Р Е З Ю М Е 

p r o v e s t h a t t h e t r u e r e a l i t y , seen as s a c r u m , i s l e g i b l e t h r o u g h 
s y m b o l s . M . K l i n g e r , a n O r t h o d o x t h e o l o g i a n , r a n k s E l i a d e 
a m o n g t h e m o s t i l l u s t r i o u s t h e o l o g i a n s o f o u r t i m e s . T h e a u t h o r 
c o n s i d e r s t h e f o l l o w i n g t o be E l i a d e ' s g r e a t e s t a c h i e v e m e n t s : 
1) r e j e c t i o n o f t h e p r a c t i c e o f i d e n t i f y i n g s y m b o l w i t h s i g n : 
s y m b o l i n n e v e r a „ s y m b o l o f s o m e t h i n g " , s ince i t s e l f i t is a 
c o n d e n s e d r e a l i t y ; 2) f o r m u l a t i o n o f t h e m e t h o d o f s y m b o l i c 
i n t e r p r e t a t i o n o f r e l i g i o n . 

W h e n s p e a k i n g o f t h e a p p l i c a t i o n o f t h e , , s y m b o l i c m e t h o d " 
i n e t h n o l o g y , M . K l i n g e r r e m a r k s t h a t i t t e n d s t o c o n s i d e r s y m b o l 
as s i g n , f o r t h e f i d e l i t y t o s y m b o l r e q u i r e s f a i t h . M . K l i n g e r 
o b j e c t s t o R i c o e u r ' s excess ive i n t e l l e c t u a l i z i n g o f s y m b o l ( s y m b o l 
i s f a r m o r e t h a n a m e r e " h i n t " ) a n d Łotman ' s e s t a b l i s h e d o n t h o ­
l o g i c a l s t a t u s o f t h e n o t i o n o f s y m b o l . M o r e o v e r , t h e a u t h o r 
r e m a r k s t h a t E l i a d e ' s i m a g e o f s y m b o l does n o t a c t u a l l y e x i s t 
i n m o d e r n t h e o l o g y . 

P a u l T i l l i o h — S I G N I F I C A N C E A N D J U S T I F I C A ­
T I O N O F R E L I G I O U S S Y M B O L S 

R e l i g i o u s s y m b o l s a re t h e o n l y m e a n s o f r e l i g i o n ' s d i r e c t 
c x p i o s s i o n . I t c a n also express i t s e l t i n d i r e c t l y i n t h e o l o g i c a l , 
p h i l o s o p h i c a l , a n d a r t i s t i c t e r m s . P . T i l l i o h d i s t i n g u i s h e s t h e 
f o l l o w i n g f e a t u r e s o f s y m b o l : 1) b y a p p l y i n g s y m b o l i c m a t t e r , 
i t p o i n t s o u t t o w h a t is b e y o n d i t s e l f a n d p a r t i c i p a t e s i n t h e 
r e a l i t y i t p o i n t s t o ; 2) i t is n o t c r e a t e d b y c o n v e n t i o n , b u t i s , 
i n a w a y , , b o r n " ( t h e r e f o r e , i t m a y a lso d i e ) ; 3) i t c a n r e v e a l 
v a r i o u s d i m e n s i o n s o f t h e r e a l i t y a n d r e l a t e t h e m t o d i f f e r e n t 
d i m e n s i o n s o f t h e h u m a n s p i r i t ; 4) i t has a n i n t e n g r a t i n g a n d 
d e s i n t e g r a t i n g p o w e r . 

M i г с e a E l i a d e — M E T H O D O L O G I C A L R E M A R K S 
O N T H E S T U D Y O F R E L I G I O U S S Y M B O L I S M 

T h e t e x t t r a n s l a t e d f r o m E n g l i s h e x p l a i n s t h e t o d a y ' s 
i n t e r e s t i n s y m b o l i s m . I t r e v ea l s c onve r gonc i e s a n d d i s c r epanc i e s 
i n t h e a t t i t u d e t o t h e s u b j e c t o f t h e r e s ea r ch b e tween h i s t o r y a n d 
r e l i g i o n a n d a n t h r o p o l o g y , as w e l l as b e t w e e n s o c i o l o g y a n d 
t h e o l o g y . I t a lso p r e s e n t s a conc ise a n a l y s i s o f r e l i g i o u s s y m b o l i s m 
a n d discusses t h e p r o b l e m o f t h e h i s t o r i c i t y o f s y m b o l s . 

M i r c e a E l i a d e — O R D E A L B Y L A B Y R I N T H . C O N ­
V E R S A T I O N S W I T H C L A U D E - H E N R I R O C Q U E T 

T h e f r a g m e n t s o f t h e c o n v e r s a t i o n s w i t h R o c q u e t t r a n s l a t e d 
f r o m E n g l i s h c o n c e n t r a t e o n t h e t h r e e f o l l o w i n g t o p i c s : h e r m e -
n e u t i c s , d i f f e r ences b e t w e e n h o r m e n e u t i c a n d d e m y s t i f y i n g 
a p p r o a c h , as w e l l as r e l i g i o n a n d i t s s u b j e c t , s a c r u m . 
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